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(D okończpnie)
..M owy były  bardzo piękne, —  nisze ks. K a ­

linka. —  jak na sasje rew olu cy jn ą , by ło  ich  za 
w i 1 >. Obrad v trw ały ju ż blisko sześć godzin . N a ­
jeżało się ob:nviaci.że w tej p ow odzi k rasom ów stw a 
Izba utonie j rzecz zostaw i bez decyzji. „C o rob ić“ r  
pytali po cichu zw iązkow i. „K oń czy ć , —  odpow ie 
dział ks. C zartoryski, —  zadługo to się ju ż w le- 
c ze1'.

Zaczęły  się ostre przem ów ienia m iędzy stron 
n ik a iri i przeć iwnikam i ustaw y.

AYtem pow staje Zabie łło , poseł in flancki, któ 
! y przez ca ły  czas sejm owy ani razu się n ie ode­
zw ał. i grom kim  głosem  w oła : „Jestem  za p ro jek - 
t< m i  i każdy jest za nim , kto praw dziw ie kocha  o j­
czyzny. Z łącj.m yisiię ju ż  w szyscy n a  jego p rzy ję ­
cie. Ciebie zaś N. P anic p rosim y, aby naj p ierw ­
szy nfl jc-gr, w ykonanie z łoży ł przysięgę, a w szyscy  
t' ym pójdziem y przyk ładem 11. To pow iedziaw szy 
zorw > I się z im ejśńa i ru szy ł do tronu . P ow stali 
za nim senaiorow ie i ogrom n a  w iększość nosłów  
i stanąw szy dook oła  króla, w oła li z zapałem , aby 
w . konał przysięgę. K rzykn ęła  chórem  nublicz- 
ność: \ iv;if kroi. vivat n ow a konstytucja ! P ow sta ­
ją kobiety w galerjach . pow iew ają  chustkam i, i 
swe głosy z ogólnym  krzykiem  łączą . N ap różn o  
m arszałek stuka potężnie sw ą laską, p rzy w ołu ją c  
do porządku. ni.o nie pom aga. Z  Jzby entuzjazm  
przenctti *ią naUęj; tłum y stojąae na krużgankach  
i :ia podw órzu b iorą  udział w pow szechnem  unie­
sieniu Ok zyki nic^ch ży je  król, n iech  ży je  konsty­
tucja rozlegają się jeszcze dalej na p lacu , na u li- 
i ńeii, zagłuszają  salę; z tysiąca  piersi jeden  d o ­
bywa się głos.

Ody lak  n raw ielca la  Izba skupiła  się koło tro 
nu i myszy,so;v z gorączkow ym  zapałem  podnosząc 
ręce, wułnii na króla, aby zaprzysiąg ł m arszałek 
r.ie prz-'.dawuł uderzać laską i pytać o zgodę. Już 
nie trzy razyA ilo licz koiicń ’odp ow iadan o  m u zgo­
da. i je.jli kit dy to w tym  razić .wola Izby by ła  po- 
1 arbi życzeniom  ludności ca łego m iasta, by ła  nie 
wątpliwe-: W tedy król, którego tłum  zasłaniał, 
chcąc być publiczności w idzianym  w stąp ił na krze 
s i o  i .|,il znak, żu-choó m ów ić. U ciszono się natych ­
miast. Stanisław  A ugust, głęboko w zruszony, sil- 
'.'■m i uroczystm  głosem  przem ów ił: „G dy  w idzę 
-lalą i w yraźn ą  se jm u jących  wolę, abym  w ykonał 
przysięgę nr konstytucję narodow ą, w zyw am  ża­
lem niebie, pierw szy kapłan ie tu obecny, ażebyś 
mi grzne^-ftił rotę p rzysięg i11. X . Turski, biskup 
k ia i-rw sk i i X . Gor/.eński zbliżyli się do tron u ; 
pi rw .f/y c z f ia l  rolę przysięgi, drugi trzym ał 
przed móG-fn owangedię otw artą. K ró l p o łożyw ­
szy na nią rękę przysięgę w ykonał. R adość niew*y- 
pow iedz}; na o p a n o w a ła  w cułem  zgrom adzeniu ,
7. i m j ż s z o m  uniesieniem  podnoszono ręce, rzu - 
tVcno cżupki w góro, zo łzam i w  oczach  w ołan o : 
niceii żyje! K ról. stojąc- ciągle na krześle zaw oła ł 
z;n . ' ‘ ufipi D om ino et non  me poenitebit.
(? 1 m R ogu. ża łow ać tego nie b ęd ę .)W zy -
v. ! . ła ch a ją cy ch  o jczyznę, niech idą za  m ną 
(h- na złożenie R ogu  w spólnej przysięgi i

dziękczynienia, że nam  dozw olił tak uroczystego 
i zbaw iennego dokonać dzieła11.

R uszyli -wszyscy, on rócz  garstki oponentów . 
Gdy kr,il w ych od ził z sali, zbiegły pośpiesznie p a ­
nie z galer j i  zaszedły m u drogę, w inszow ały  
szczęścia  o jczyzn y . Z  rozrzew nieniem  p rzy ją ł je  
Stanisław  A ugust i odp ow iedzia ł: „ Im  w ięcej w i­
dzę ukontentow ania  we w szystkich, tern w ięcej 
sam  go czu je11. B yła  ju ż godzina siódm a; posiedze 
nie trw ało eśm  godzin  P ogod n e  słońce m ajow e 
ju ż się schyla ło  ku ziem i i rzu ca ło  ostatnie, łago­
dne prom ienie n a  nieprzeliczone tłum y. R adosne 
okrzyki niech ży je  król, niech żyje konstytucja, 
b rzm ia ły  bez przerw y. M ieszczanie uszczęśliw ieni 
w ypadkiem  n arad  sejm ow ych , skoro zoczy li m ar­
szałków , przerw ali szpaler, p orw a li ich  n a  ręce i 
zanieśli do kościo ła  św. Jana . K ró l przez korytarze 
zamkow-e p rzyb y ł do św iątyni i stanął u stopn i o ł­
ta rza ; otoczyli go se jm u jący  i liczne gron o dostoj­
n ików  duchow nych.

W  św iątyni przepełn ionej publicznością  poczę 
to w o ła ć  o p rzysięgę; zaczem  X . B iskup krakow  
ski odczyta ł znow u je j rotę, którą pow tarzali obaj 
m arszałkow ie, b iskupi m inistrow ie, senat i posło 
słow ie, a w raz z n im i w szystka publiczność, trzy­
m a ją c ręce w zniesione do góry . K s. biskup Gorzeń 
ski za in tonow ał hym n Te Deum  lau dam u s; śpie 
w ali go w szyscy  w kościele, śpiew ali za kościołem , 
a te głosy tysiączne zla ły  się w jeden  ch ór tak p o ­
tężny, że przy  nim  um ilk ły  orga n y  kościelne i hu ­
ku dzia ł grzm iących  na p lacu  zaledw o dosłyszeć 
m ożna było. K ilkakrotn ie daw ano zn ać dzw onka­
m i od o łtarza  i gdy się w reszcie uciszono, Stan i­
sław  A ugust zaw oła ł: „W y k on a w szy  to, cośm y 
B ogu  w inni byli, p ow róćm y teraz do Izby  sejm o- 
wej dokończyć naszego dzieła .11

KRONIKA
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K raków  dnia 6 maja.
— Nabożeństwo doroczn e T ow a rzy stw a  W zajem ­

nych U bezp. w  kościele św . Floriana odp raw i! wcz< raj 
p roboszcz  m ie jscow y  ks dr. Kulinowski w o b e c  dyrekcji 
i urzędników  „F lorjan k i", oraz w o b e c  straży pożarnej 
ochotn iczej i miejskiej, która w yru szy ła  w  pełnym  ryn 
sztunku z kapelą „H arm onii11 na czele.

— Na intencję otwarcia Strzelnicy od b y ło  się 
w czora j nabożeństw o w  kościele św . M ikołaja. M szę 
św . w o b e c  króla, m arszałków  i braci kurkow ych  odpra 
w ił kapelan T ow a rzystw a  S trze leck iego  ks. kan. Juliusz 
D rohojow ski.

— Festyn na przytulisko uczestników powstania z 
roku 63. 64 urządza kom itet pań pod przew odn ictw em  
Juliuszowej L eo  w parku dr. Jordana dnia 10 czerw ca  
b i. B liższe szcz e g ó ły  zostaną później og łoszon e.

— Xoncert kompozytorski W ł. Żeleńskiego odbędzie 
się dnia 11 maja, na zakończenie sezonu T ow a rzystw a  
m uzycznego. G łów ną atrakcją stanowi „S tara  B aśń", w  
której w ystąpią znakom ita śpiew aczka operow a pani 
Oleska, i am ator p. ^5t. Żeleński. U stępy dek^ m acyjn e, 
w yg łos i na tle akompaniamentu orkiestry, p. T a ra ­
siew icz.

—  Z Rady miejskiej. P orządek  pon iedzia łkow ego p o­
siedzenia obejm uje : W nioski w  spraw ie założenia O k rę ­
g o w e g o  U rzędu pośrednictw a p ra cy ; —  udzielenie za ­
pom óg  w szystk im  nauczycielom  i nauczycielkom  szkół 
pospolitych  i w y d z ia ło w y ch ; —  przy jęcie  do w ia d om o­
ści spraw ozdania  D yrek cy i kursów  dla kobiet im. A. Ba 
ran ieck iego; —  w nioski w  spraw ie decyzji w e  w szy s t­
kich w ypadkach , w  k tórych  rozchodzi się o stawianie 
bud ow li; —  spraw a przy jęcia  zapisu realności śp. An 
drzeja R y d zn w sk ieg o ; przy jęcie  zapisu fundacyjnego p. 
W łod zim iery  z Kraińskich S zołay sk ie j; spraw a klauzuli 
w  kontrakcie z krakow ską  Spółką T ram w a jow ą ; wrresz 
cie  spraw y pensyjne oraz m ianow anie D yrek tora  w y ż ­
szych  kursów  dla kobiet im. A. B aranieck iego.

— Z naszego przemysłu. P ociesza ją cy  ob ja w  ż y w o t ­
ności naszego przem ysłu  nasuwa się teraz uw adze p o ­
w szechnej. N ow a fabryka  puszek i w y ro b ó w  tłoczon ych  
z blachy, za łożona niedaw no pod K rakow em  v / Prąch.;- 
ku B iałem , przez p. Tadeusza B oh danow icza , zjednała 
sobie taką w zię tość  w  ciągu niewielu m iesięcy, że otrzy  
m ała zam ów ienia nie ty lko od p ierw szorzęd nych  insty- 
tucyi i zak ład ów  p rzem y słow y ch  w  kraju, ale naw et 
z Landerbanku w iedeńskiego, z browTaru D rehera w  
Sch w echat pod W iedniem , ze  znanej pow szechn ie fa ­
bryki lak ierów  i farb do p od łóg  O. F ritzego i. W iednia 
i naw iązała stosunki z najw iększym i fabrykantam i w  
W ęg rzech .

Stało się to ty lko dlatego, że fabryka urządzona w e ­
dług najnow szych  ulepszeń techn icznych  w yrabia ar­
tykuły  staranniej i dokładniej od fabryk  niem ieckich i 
czeskich .

Zapiski osobiste, Prf. r. Dr. W icherkiew ucz, który 
reprezentow ał polską naukę na m iędzynarodow ym  Kon 
gresie lekarskim  w  Lizbonie p ow róc ił do K rakow a.

—  Program koncertu orkiestry „Ha.monji** podczas 
Festynu w  niedzielę dnia 6 maja 19uó roku:

I M ils -  Rufus M arsz. W aldteufel - D olores W alc. 
Chopin - -P olon ez. Neli - Belladora. M oniuszko - F am o- 
zya  z opery  „S traszn y  d w ó r“ . L itolff-Frascati W a lc .

II. Od godziny 4-tej. P od  osob istym  kierunkiem dyr. 
J. G órsk iego. Żeleński - P olonez k on certow y .
Glinka - U w ertura do op ery  „R usslan i Ludmiła. N os­
kow ski -  Pieśń Jurachy (S olo  na fliegelhornie.) B izet 
Interm ezzo e Farandola. C zajkow ski - Valse cles fleurs. 
D w orzak  - Taniec S łow iański. Thom as - U w e.tu ra  do 
opery  „M ign on 11. Liszt -  W ęg iersk a  R apsodia Nr. 2.

III. Adam  -  G dybym  królem  b y ł. U w ertura. Z ieh- 
rer -  B łysk i m orza, W alc. W agn er -  M arsz u roczysty .

—  Konkurs. „M a c ie rz  szkolna dla K sięstw a C ieszyn 
sk iego11 rozpisuje konkurs na posadę sekretarza płatnego 
tow arzystw a . D o posady tej przyw iązana jest p łaca  2000 
koron rocznie. D o ob ow ią zk ów  sekretarza należy cala 
adm inistracja tow arzystw a , a w ię c  załatw ianie k ores­
pondencji i prow adzen ie ksiąg rachunkow ych, P on iew aż 
zaś „M a c ierz ' ma do spełnienia w ażne zadanie ośw ia ­
tow a, przeto niezbędnem  jest, aby  sekretarz płatny z 
tego rodzaju pracą b y ł obznajm iony i jej w ażn ością  prze 
jęty . Term in zg łoszeń  o  to  stanow isko do dnia 20 maja 
br. p rzyczem  nadmienia się, że posada będzie nadana 
na razie p row izoryczn ie  na rok jeden od dnia m ianow a­
nia. A d res: Zarząd „M a c ie rzy  szkolnej dla K sięstw a 
Cieszyńskiego**. C ieszyn, D om  N arod ow y  J. p.

t  Dr. Antoni Kalina dokonał dziś ży w ota  jeden z 
tych  p racow n ik ów  cich ych  i nie szukających  rozgłosu , 
których  praca ślad trw a ły  po sobie zostaw ia.

J>p Nieć i
Ku tików, Rynek g t L. 25.

Największy skła 
N ajniższe ce



G Ł O S  N A R O D U .

Zm arł człow iek , k tórego  działalność niestrudzona 
ry ła  po sobie pam ięć złotcm i literami w  każdej dziedzi­
nie pracy , w  jakiej bra ł udział.

Z gasł u czon y  m iary europejskiej, filolog zakresem  
p racy  sw ej obejm ujący całą  s łow iańszczyzn ę, badacz 
zd olny  do uogólnień olśn iew ających  i pracow nik o  c ie r ­
pliw ości zakonników  średn iow iecznych .

Zm arł u czony, nie zasklepiający się w  p racy  nauko­
w ej, ale w sp ó łczu jący  z życiem  k oło  niego się toczącem  
i ż y w y  w  nim udział b iorący , b y ł dem okratą i w sp ó ł­
czu ł każdej idei, która naprzód w iod ła  i m im o —  a m o­
że w łaśnie dlatego b y ł przedew szystk iem  Polakiem . Zda 
la od w alk  stronniczych , od zaciek łości partyjnej, p ra co ­
w a ł w ed le  sił sw oich  a często  nad siły, dla dobr i polski

U był nam pracow nik n ierozgłośny, pełen zasługi, 
cz łow iek  myśli i czynu, z ty ch , k tórzy  „p rze d  arodem 
niosą ośw ia ty  k ragan iec". C ześć jeg o  pam ięci.

• • •

Sp. Antoni Kalina urodził się w  roku 1846 w  K rę- 
pem w  W . Ks. Poznańskiem , nauki gim nazjalne k oń czy ł 
w  O strow cu  i Śrem ie, uniw ersytet w  W roc ła w iu  i B e r ­
linie, oraz P radze, B elgradzie i P eteisburgu . W  roku 
1878 habilitow ał się jako docent gram atyki Języków  s ło ­
w iańskich przy  un iw ersytecie lw ow skim , p oczcm  od był 
dłuższą podróż naukow ą po S łow iań szczyźn ie  południo­
w ej. W  roku 1888 został profesorem  zw ycza jn ym . C h o­
roba sercow a , nurtująca d łu ższy  czas jeg o  organizm , p o ­
ło ży ła  w czora j kres jeg o  życiu , zm arł nagle na udar 
serca.

Liczne prace naukow e śp. K aliny są rozprószone w  
pism ach naukow ych naszych  i zagran icznych .

N ajw ażniejsze jeg o  dzieła  są : „H istorja  język a  p o l­
sk ieg o " , „R o zb ió r  k ry tyczn y  pieśni „B o g a  R udzica", 
„S tudja  nad historią język a  bu łg a rsk iego" nagrodzone 
bułgarskim  m edalem  złotym  „Z a  nauku i iskustw o",.

Z m arły  b y ł członkiem  licznych  tow a rzy stw  nauko­
w y ch . B y ł p ierw szym  prezesem  tow arzystw a  ludoznaw  
cze g o  oraz długoletnim  redaktorem  „L u d u " a od  roku 
1895 członkiem  zw ycza jn ym  Akadem ii U m iejętności w  
K rakow ie. P ozatem  bra ł czynn y  udział już to iako pre­
zes, już to jako członek  g łów n ych  zarządów  licznych 
lw ow sk ich  tow a rzy stw  itd.

A. P. CZECHOW .

W E S ELE.
D rużba w cylindrze i w  bia łych  rękaw icz­
kach, zadyszany, zrzuca  w  przedpokoju  palto z 
takim  w yrazem  tw arzy i pośp iechem  jak  gdyby 
ch cia ł udzielić jak ie jś  p rzeraża jące j w iadom ości.

W biega  do sali
—  Pan m łody  ju ż  w cerkw i! —  oznajm ia, 

od d ych a ją c  z trudem .
N astępuje cisza. W szystk ich  ogarn ia  naraz 

rm utek.
O jciec panny  m łodej, dym is jon ow an y  p od p u ł 

kow nik, o chudej, przepitej tw arzy, przeczu w ając 
zapew ne, że jego przysadkow ata, w ojsk ow a  postać 
w  ra jtuzach  jest za m ało uroczysta, w ydym a m oc­
no policzki i prostu je  się. B ierze ze stolika obraz. 
Ż o n a  jego, m alutka staruszka w tiulow ym  czepcu 
o szerokich  wstążkach, bierze chleb i sól i staje o - 
bok niego. R ozpoczyn a  się błogosław ieństw o. 
O blubienica L iuboczka po cichu , jak  cień, u pada  
p ized  o jcem  na kolana, a w elon jej fa lu je  przy 
tern i zaczepia się ó  kwiaty, rozrzucone po sukni, 
z fry zu ry  w ypada  je j kilka szpilek. Z łożyw szy  
pok łon  przed ołtarzem  i u ca łow aw szy się z ojcem , 
który jeszcze bardziej w yd ym a  policzki, L iu bocz­
ka klęka przed m atką; w elon plącze się znow u i 
dw ie panr.y zm ieszane, pod b iega ją  do niej, od ­
czep ia ją  w elon, p op ra w ia ją  go i p rzym ocow yw u - 
ją  szpilkam i

Cisza, w szyscy  m ilczą, nie poru sza ją  się, ty l­
ko drużbow ie, jak rącze konie zaprzęgow e, n ie­
cierp liw ie pi zestępują z nogi na nogę, jakby cze­
kając, kiedy im  pozw olą  ruszyć z kopyta.

—  k to ż  pow iezie obraz?  —  daje się słyszeć 
szept nieśm iały. —  Spiro, gdzież jesteś? S p iro?

—  Z arlaz ! —  odpow iada  z sipni głos dzie­
cinny.

—  R óg  z pan ią , D arjo  D an iłow no, —  pocie­
sza ktoś półgłosem  staruszkę, która przylgnęła 
tw arzą do có ik i i szlocha. —  K tóż -widział p ła ­
kać, niechże C hrystus m a pan ią  w op iece ! Trze­
ba się radow ać, m oja  złota  pani, ale nie płakać.

B łogosław ieństw o kończy  się. L iuboczka,

P og rzeb  śp. K aliny odbędzie  się w e  L w o w ie  w  nie 
dzielę 6 bm. o  godzinie 3 popołudniu.

Z teatru. K o m e d ja  Szekspira „W ie le  hałasu 
o n ic "  m a  na scenie krakow skiej dobrą  tradycję, 
złączon ą  n ierozerw aln ie z nazw iskiem  M odrzejew  
skiej, z w spom nien iem  Lubicza, a  późn iej z p rzy ­
słow iow ą ju ż  uiemal k reacją  p. Solskiego. W  w czo 
rajszem  w zn ow ien iu  tra d v c ja  od ży ła  nie w  p e ł­
nym  w praw dzie  blasku, gdyż w znow ien ie p rzygo ­
tow ano w idoczn ie  pobieżnie, ale w każdym  razie 
bez rażącego pow od u  do m elancholijnego w spom i­
nania przeszłości. Zosta ła  zresztą w tem przedsta­
w ieniu  k rea cja  dyr. Solskiego, n ieporów n an a  w t 

sw ej dyskretnie szarżow anej m isty fikacji, szeks­
p irow ska  w  każdym  ca la , która sw ym  krótkim  epi 
zodcm  jest w stanie oku pić naw et większe niż b y ­
ły  braki ca łości.

P ozatem  ca ły  interes sku p ił się na Beatryksie 
n Solskiej i B enedykcie p. Tarasiew icza.

P . Solska m iała wiele w dzięku, m iłej kokieterji i 
ruchliw ości, p rzekonu jąc dow odn ie raz jeszcze, że 
bardziej jest w sw oim  żyw iole, gdy je j autor każe 
się śm iać niż gdy je j p rzych odzi w stępow ać na 
‘ ragiczne kot rny. P. T arasiew icz op ra cow a ł B e­
nedykta bardzo starannie i stw orzy ł postać za jm u 
ją cą  jak  zawsze, jakkolw iek m oże daw ał się tam 
czasem  od czu w ać brak  dokładnej spoistości m ię­
dzy zam ierzonem  pojęciem  i przeprow adzen iem  
roli, a naturalnym  tem peram entem  artysty. W  wy 
konaniu  innych  ról n ie było  n ic w ybitnego, ale też 
n ic zbyt rażącego. B olę  H ero obcięto do m inim um  
dla p. A rkaw in ów n ej zastępu jącej w ostatniej 
chw ili p. Sulim ę, która  podobno opuszcza  scenę 
krakow ską.

W szystk ie odsłon y  poprzedza jące  scenę koś­
cielną przen iesiono z pew n ą  szekspirow ską bezce- 
rem on ia lnością  w nieźle zaaran żow an ą  dekorację 
przed dom em  Leonata.

b lada, taka uroczyście  n a stro jon a  i pow ażn a  w y ­
gląda jąca , ca łu je  się ze sw ojem i p rzy jació łk am i, 
a potem  w szyscy  z hałasem , p o p y ch a ją c  się w za ­
jem nie, śpieczą do przedpokoju . D rużbow ie z 
gorączkow ym  pośpiechem , w yk rzyk u jąc bez ża ­
dnego wła.śoiwTego pow odu  „p a rd o n ", u b iera ją  
pannę m łodą.

—  L iuboczko, pozw ól, n iechaj raz jeszcze na 
ciebie popal rzę! —  jęczy  staruszka.

—  A j, D arjo D an iłow n o! —  w zdycha  ktoś z 
w yrzutem . —  C ieszyć się należy, a pani, B óg  wie 
co  nie w yp iaw iasz...

—  S p iro ! Gdzież jesteś? S p iro ! Skaranie bos­
kie z  tym  ch łopcem ! Idźże naprzód!

Z arlaz !
Jeden z drużbów  niesie tren od sukni oblu ­

bien icy i p och ód  zaczyn a  schodzić na dół. N a 
schodach  i we drzw iach  m ieszkań cisną się cie ­
kaw e p ok o jów k i i n iańki, p o ż e ia ją  w zrokiem  o - 
bluhienicę, s łych ać pochlebne ich  szepty. W  os­
tatnich parach  orszaku d a ją  się słyszeć pom ie­
szane g łosy : ktoś czegoś zapom niał, ktoś znów  za­
bra ł bukiet p an n y  m łode j; pan ie  w ykrzyku ją , 
prosząc, aby czegoś tam  nie rob ić , bo jest pod  tym 
w zględem  „orzesą d .“

U pod jazdu  daw no ju ż czekają  kareta i p o ­
w ozy. W  grzyw ach  końskich w id n ie ją  p ap iero ­
we kwiaty, a w szyscy furm ani przew iązane m ają  
ręce, w okoL cy ram ienia, kolorowremi chustkam i. 
N a koźle k a iety  siedzi barczysty  zuch z szeroką 
gęstą brodą, w now ym  kaftanie. Jego  w yciągn ię­
te naprzód  lęce  z zaciśniętem i p ięściam i, od ch y lo ­
na w ty ł g łow a, niezw ykle szerokie bary , nadają  
mu w ygląd  n ieczłow ieczy , nie ży w y ; w ygląda  jak ­
by skam ieniał....

—  T p rrr ! —  w oła  cien iutkim  głosem  i zaraz 
potem dodaje  niskim  basem :

—  Stoisz ty !?  (stąd też w yda je  się, że w jego 
putężnej szyi m ieszczą się dw a g a rd ła ) —  T prrr!.., 
Stoisz —  ty '?

P o obu  stronach  u licy  tłoczy  się publiczność.
—  Z a jeżd ża j! —  krzyczą drużbów  iw, chociaż 

nmnia potrzeby zajeżdżać, bo kareta daw no ju ż 
za jechała , ,-p ira  z obrazem , panna m łoda i dwie 
drużki s iada ją  do karety. D rzw iczki trzaskają  
i na  u licy  rozlega się turkot karety.

TEŁEGRflmy.
(z  dnia 5 m aja)

Otwarcie wystaw y  
Londyn. W cz o ra j o tw orzy ł lo rd -m a jo r  au - 

strjacką  w ystaw ę. D o cesarza F ranciszk a  w ysła ­
no telegram  hołdow n iczy .

Gabinet Goremylcina.
Petersburg. (P et. a. t.) „N ow o je  W re m ia "  do 

nosi, że G orem ykin  praw ie ca ły  dzień onegdajszy  
p rzepędził w C arskiem  Siole i p rzed łoży ł listę m i 
n isterja lną  i sw ój p rogram  G orem ykin  m ia ł sobie 
w ym ów ić zu pełn ą  sw obodę akcji. N ow y  gabinet 
m a rozpocząć dzia ła lność jeszcze przed otw arciem  
D um y. P ierw szą  czynnością  gabinetu m a być re­
w iz ja  p rojek tu  ustaw' zasadn iczych  i re form a  a - 
grarn a . K ok ow cew  odm ów ił p rzy jęc ia  teki skar­
bu. Izw olsk ij m a  zostać m inistrem  spraw  zagr., 
oczeku ją  też n om in a cji na m in istra  Schw aneba- 
cha.

Lens. L iczb a  strejkujących  zm alała do 11,527, w łą ­
cznie z tym i, k tórzy  w skutek z łeg o  sianu liek tórych  
szy b ów , nie m ogą  w  nich pracow a ć. W  poniedz;ałek ! ib 
w e  w torek  rozpoczn ie  się w y co fy w a n ie  d y slok ow a ­
nych tam w ojsk .

Paryż. (AJ. H avasa.) W iad om ość o aresztowaniu 
R osjan  Bernsteina I B erty  Felt jest niepraw dziw ą, gdyż 
obole uciekli. Onegdaj aresztow an o 1 m ężczyznę  i 1 k o ­
bietę, rzekom o nazyw ają  się Rubenstein.

St. Etlenne. W ła ścic ie le  kopalń postanow ili w p o ­
niedziałek zak łady sw e zam knąć, jeżeli robotn icy  nie od 
now ią p racy  pod d oty ch cza sow y m ' warunkami.

Opawa. W czora jsze  rokow ania, prow adzone przez 
inspektora p rzem y słow eg o  w e  W itk ow icach  spełz ły  na 
niczem . W czora j dyrekeya  centralna w strzym ała  ruch 
w e  w szystk ich  zakładach. P r z y b y ł tu radca szląskiego 
rządu D ow rosk y  w czora j celem  dokonania m spekcyi za 
rządzonych  środ k ów  ostrożności. Dotąd panuje spokój.

W y d a w c a  dr. A n to n i B ea u p re , red a k tor  odpow . 
Ja n  G rzyw iński. D ru k arn ia  G łosu N arodu  
p od  zarządem  Stanisław a Tom aszew skiego.

—  P ow óz  dla dru żbów ! Z a jeżd ża j!
D rużbow ie w skaku ją  do pow ozu  i kiedy ten

ru sza  z m iejsca , p ow sta ją  i kuląc się jak by  m ieli 
kurcze, w cią g a ją  na siebie paltoty. Z a jeżd ża ją  
następne eku ipaże.

—  Z o f jo  D enisow no, proszę s iadać! da ją  
się słyszeć n aw oływ an ia . —  S iadaj pan  także, Mi 
k o ła ju  M iron iczu ! T p r r .J  P roszę  się nie n iepo­
koić, łaskawa, pani, będzie m iejsce dla nas w szyst­
kich ! N a  b ok !

—  S łu ciia jn o , M akarze! —  w oła  o jc iec  pan ­
ny  m łodej. —  Na zad z cerkw i jedźcie inną drogą ! 
Taki ju ż  zw ycza j!

E kw ipaże turkoczą po  bruku, hałas, krzyki... 
N areszcie w szyscy  od jechali, nastała  znow u c i­
sza. O jciec o a n n y  m łodej p ow ra ca  do dom u. lo ­
kaje n a k ryw a ją  stół w sali, w sąsiednim  ciem nym  
pokoiku, który w szyscy  w dom u n azyw ają  „p rze ­
ch odn im ", w yciera ją  sobie nosy m uzykanci, w szę­
dzie krzątanina, biegan ina ale jem u  w yda je  się, że 
w dom u pusto. Ż ołn ierze m uzykanci krzątają  się 
w m ałym  sw ym  ciem nym  pokoiku , ale jakoś nie 
m ogą pom ieścić się ze sw ym i n iezgrabnym i pu l­
pitam i i instrum entam i. P rzyszli dop iero n ieda­
w no, ale pow ietrze ju ż  w „lirzoch odu im " pokoiku 
■•tało się znacznie gęstszem, n iepodobieństw o od ­
dychać niem . „S ta rszy " nad nim i, Osipow , któ­
rego w ąsy i hukobrody zbiły się zt starości jak pa ­
kuły, —  stoi przed pulpitem  i gniew nie sp og lą ­
da na nuty.

—  A  ju ż  ty Osipow jesteś w ytrzym ały  —  
odzyw a  się podpułkow nik ... Ileż ja cię to lat ju ż  
znam ? Ze dw adzieścia  lat!

—  W ięce j, wasze w ysokie b łagorod je . N a 
weselu pańskiem  gra liśm y, jeśli pan raczy  sobie 
przypom nieć

—  Tak, tak... w zdycha  podpułkow n ik  i za­
m yśla się. Taka to, m ój bracie, historja... Synów , 
ch w ała  B ogu , pożeniłem , teraz oto córkę w ydaję  
i zostaniem y ze staruszką sierotam i... N ie m am y 
ju ż  teraz dzieci. Całkiem  się już pozbyliśm y.

—  Któż tam w ie? Może Jefin ie  P iotrow iczu , 
P an B óg  jeszcze ześle w aszem u w ysok ob łago- 
rodje!....

(D okończen ie nastąp i)
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